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Zaklęcie dla Cameleon  
  
również wwersji do słuchania
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czyta
Waldemar Barwiński

Morska wiedźma


Golem Grundy usadowił się obok potwora pod
łóżkiem, ponieważ Roszpunka, która przybrała normalne rozmiary,
spała. 
Jakiś czas później poczuł, jak podnosi go czyjaś
ręka.
–Och, Roszpunko! – powiedział sennie. – Oco
chodzi?
–Mam przez ciebie mnóstwo kłopotów, golemie
– odparła, po czym usiadła zachmurzona iprzysunęła go do swojej
twarzy. – Teraz muszę wędrować do wieży przez tę całą głupią
puszczę!
–Przecież nie chcesz tam wracać! –
zaprotestował. – Wwieży jest morska wiedźma!
–Morska wiedźma – powtórzyła drwiąco. Izaraz
zachichotała. – Ajak myślisz, nędzniku, zkim rozmawiasz?
Wreszcie pojął, co się stało. Duch wiedźmy przybył,
kiedy spali, iwniknął wciało Roszpunki!
Nie mogło ich spotkać gorsze
nieszczęście! 

Rozdział 1  
   
  Wyprawa poszukiwawcza


Golem Grundy przeciągnął się izeskoczył
zpoduszki. Spojrzał na swoje odbicie wlustrze, nie do końca
zadowolony. Wzrostem dorównywał długości rozłożonej męskiej dłoni,
co miało swoje dobre strony, gdy chodziło ospanie na poduszce,
ale nie wydawało się aż tak dobre, kiedy chciało się zapisać na
kartach historii Xanthu. 
Wstał nowy ładny dzień. Grundy był niemal wstanie
zapomnieć, że należy do najmniej ważnych istot spośród wszystkich
żyjących. Jeszcze jako prawdziwy golem, składający się ze szmat
idrewna, marzył otym, by stać się prawdziwym, żywym stworzeniem,
wierząc, że przyniosłoby mu to zadowolenie. Wreszcie osiągnął
swój cel iprzez jakiś czas, jak mu się wydawało, czuł się
szczęśliwy. Lecz powoli docierała do niego prawda: wciąż był
większy od nicości jedynie odługość dłoni. 
Nikt nie traktował go poważnie. Wszyscy uważali, że
ma niewyparzony język ilubi obrażać ludzi; awrzeczywistości
zachowywał się tak dlatego, że zcoraz większą desperacją
próbował zagłuszyć rodzące się wnim przekonanie owłasnej
nieudolności. Kiedy posługiwał się swoim talentem językowym,
wprawiając kogoś wzakłopotanie, od razu czuł się trochę lepiej
– ale tylko przez chwilę. Lecz teraz już wiedział, że to prowadzi
donikąd, ponieważ wzbudza jedynie pogardę innych. Zapragnął naprawić
wszystkie szkody, jakie wyrządził, istać się osobą zasługującą
na uwagę oraz szacunek – tylko nie wiedział, jak to zrobić. 
Póki co poczuł głód. Bycie prawdziwym stworzeniem
wiązało się zpewnymi konsekwencjami: potrzebował pożywienia. Jako
golem nie odczuwał głodu ani bólu inie musiał odpowiadać na zew
natury. Jednak ostatecznie uznał, że taka sytuacja bardziej mu pasuje,
ponieważ doświadczał też wielu przyjemności. 
Icierpień...
Zsunął się po balustradzie iwygramolił przez okno,
które zwykle pozostawiano otwarte specjalnie dla niego. Wylądował
na kępie muchomorów stołecznikowych, które wyrosły podczas nocy,
iprzewrócił kilka znich. Na nieszczęście na jednym grzybowym
stołku siedziała mała ropucha. 
–Niezdarny prostak! – zakumkała, sadowiąc się
lepiej na muchomorze. – Patrz, gdzie leziesz! 
–Posłuchaj, żabia gębo – odciął się
Grundy. – To MOJA trasa! Nic tu po tobie.
–Siedziałam tutaj inie muszę ustępować ci
miejsca – zaprotestowała żaba. – To ty się tu wpakowałeś!
Wzasadzie miała rację, ale golema nic to nie
obchodziło. Poirytowany sytuacją – icałym Xanthem – zareagował
tak, jak kiedyś, zanim postanowił się zmienić. 
–Wiesz, co ja na to? Zaraz rozwalę te śmierdzące
grzyby! – Chwycił za patyk izaczął nim wywijać na lewo iprawo,
powalając kolejne muchomory. Grundy nie był olbrzymem, lecz grzyby
sięgały mu zaledwie do kolan, dlatego łatwo mógł się znimi
rozprawić. 
–Pomocy! – zakumkała żaba. – Szaleniec na
wolności! 
Nastąpiło poruszenie na spłachetku chwastów
rosnących pod murem. Pojawiły się ropuchy, które przybyły na wezwanie
– najpierw małe, potem większe iwreszcie jedna ogromna. 
Grundy się zorientował, że napytał sobie
biedy. Spróbował wgramolić się zpowrotem do okna, lecz największe
ze zgromadzonych stworzeń otworzyło swój niezgrabny pysk idźgnęło
go językiem. Był lepki iowinął Grundy’ego. Ropucha zaczęła
przyciągać golema do siebie. 
–Zjedz go! Zjedz go! – krzyczał żabi
tłum. – Daj mu nauczkę, żeby nie czepiał się muchomorów
stołecznikowych!
Grundy złapał się na wpół zagrzebanego wziemi
kamienia, zatrzymując się wpołowie drogi do żabiej gęby. Lecz
teraz te małe płazy wlazły na niego izaczęły po nim skakać,
ajeden nawet go obsikał. 
Pełen obrzydzenia, ale iprzestraszony, chwycił
tę żabę iwpakował ją do pyska ogromnej ropuchy. Gęba się
zamknęła. Język uwolnił Grundy’ego iwrócił na swoje
miejsce. Najwyraźniej żabiemu potworowi było wszystko jedno, co
je. 
Wprzeciwieństwie do małych żab. 
–Brać tę ropuchę! – zakumkały izaatakowały
ją swoimi językami. Wpojedynkę nie mogły jej wyrządzić większej
krzywdy, ale udało im się to, kiedy połączyły swe siły. Potwór
próbował uchylać się przed śmigającymi językami, lecz żab było
zbyt wiele. 
Tymczasem ogromna ropucha zorientowała się, że nie
zjadła jeszcze wszystkiego, iodwróciła się wjego stronę. 
Iwtedy golem zauważył hipnotykwę. Dzięki niej
się uratuje! Podbiegł do tykwy idał nura za nią, tak że otwór do
patrzenia był skierowany nie na niego, ana żaby. Kiedy wielka ropucha
otworzyła pysk iwysunęła język, Grundy nakierował precyzyjnie
hipnotykwę prosto na potwora. 
Ten spojrzał wdziurę – izastygł
wbezruchu. Został uwięziony. 
–No imasz, paskudny jęzorze! – zawołał. –
Teraz dopiero utknąłeś! 
Niestety, małe żaby nie wpadły
wpułapkę. Spojrzały wbok iznowu przyskoczyły do golema. Jedna
znich wylądowała na jego głowie izaczęła ciągnąć ją
wdół. Grundy strząsnął zsiebie żabę, lecz jego spojrzenie
dotknęło na moment otworu tykwy. 
Inagle się zorientował, że jest we wnętrzu
tykwy. Zobaczył przed sobą ogromne drewniane koła zębate. Atakże
wielką ropuchę, której noga zaklinowała się między tymi
kołami. Nieuchronnie groziło jej zmiażdżenie. 
–Pomocy! – krzyknęło stworzenie. – Zaraz
wyrechocę ducha!
–No cóż, chciałaś mnie zjeść! –
odpowiedział Grundy. Jednak poczuł się nieswojo; na taki los nikt
nie zasłużył. 
Spróbował uwolnić potwora, lecz nie dał
rady. Iwtedy zauważył leżący luzem mały krążek. Podniósł
go iwcisnął tuż obok nogi ropuchy. Kiedy ogromne koła natarły
na siebie, to małe zostało zmiażdżone. Po chwili obracające się
tryby zadrżały isię zatrzymały. 
Kiedy to się stało, pojawił się ogromny ogier,
dosłownie prychający ogniem. Był czarny jak najciemniejsza noc,
ajego oczy rzucały błyski. 
–Mogłem się tego domyślić! – prychnął Nocny
Ogier. – Golem wtrybach! 
Nastąpiło delikatne mignięcie. 
Izaraz Grundy iogromna ropucha znaleźli się
wprawdziwym świecie, wydostali się ztykwy. Golem zdał sobie
sprawę, że zostali zniej wyrzuceni. Noga ropuchy była cała, ale
wydawało się, że potwór stracił apetyt. 
Grundy uzmysłowił sobie, że właśnie doznał
wielkiego upokorzenia: został odrzucony przez hipnotykwę! NIKT nie
chciał mieć znim do czynienia! 
Poszedł pod okno itym razem udało mu się
wspiąć. Wpadł do środka lepki od żabiego śluzu imokry od żabiego
moczu. Był wopłakanym stanie! 
Lecz gorsza od obecnej haniebnej sytuacji wydawała
się świadomość, że nawet ropucha mogła poniżyć tak mało ważną
istotę jak on. Żadne stworzenie nie czuło przed nim respektu. Był
nikim, zarówno pod względem pozycji społecznej, jak iwyglądu
fizycznego. 
Po co tchnięto wniego życie, skoro zupełnie się
nie liczył?
Znalazł kubeł zwodą, którą myto podłogę
poprzedniego dnia, izaczął spłukiwać zsiebie żabie
wydzieliny. Kiedy się szorował, doszedł do pewnego wniosku, znajdując
odpowiedź na swoje pytanie. 
ŻYCIE bez szacunku innych nie ma sensu. Co wtakiej
sytuacji powinien zrobić? Był tym, czym go uczyniono, pozbawionym
znaczenia stworzeniem. 
Kiedy biegł przez pokój, usłyszał zduszony
szloch. Zatrzymał się, ponieważ od niedawna obchodził go los
innych. Rzadko potrafił okazać to tak, by jego intencje zostały
docenione. Rozejrzał się izobaczył kwiatek – awłaściwie
zieloną łodygę wystającą zdoniczki, bardzo zwiędniętą. Dzięki
swojemu magicznemu talentowi Grundy potrafił porozumiewać się ze
wszystkim, co żyje, dlatego teraz przemówił do rośliny:
–Co ztobą, zielona gębo? 
–Ja u... usycham! – odpowiedział kwiat. 
–Widzę, doniczkowy wiechciu. Dlaczego? 
–Ponieważ Ivy zapomniała mnie po... podlać –
wychlipała łodyga. – Tak jest zajęta swoimi psotami, że... –
Kwiat spróbował wycisnąć zsiebie jeszcze jedną łzę, lecz nie
udało mu się, ponieważ nie miał już wody. 
Grundy poszedł do łazienki, wdrapał się na
umywalkę isięgnął po mokrą gąbkę. Potem ściągnął ją na
dół ipociągnął po podłodze, do samej doniczki zkwiatem. Na
koniec podźwignął gąbkę ichwycił ją wniedźwiedzim uścisku,
dzięki czemu woda spłynęła strużką do doniczki. 
–Och, dziękuję! – zawołała roślina, chłonąc
wilgoć. – Jak mogę ci się odwdzięczyć? 
Grundy był tak samo egoistyczny jak każde przeciętne
stworzenie, ale nie przyszło mu do głowy nic, oco warto by poprosić
kwiatek, dlatego postanowił okazać wspaniałomyślność.
–Zawsze chętnie pomagam bratniej duszy –
oświadczył. – Powiem Ivy, żeby cię dobrze podlała. Aco tak
bardzo zaabsorbowało jej uwagę?
–Nie wolno mi otym mówić... – broniła się
roślina. 
Grundy już wiedział, co kwiatek mógłby dla niego
zrobić. 
–Aczy dopiero co nie wyświadczyłem ci przysługi,
zwiędlaku? 
Roślina westchnęła. 
–Tylko nikomu otym nie mów. Ivy robi się
straszna, kiedy się wścieka. 
Grundy dobrze otym wiedział! Ivy miała osiem lat
ibyła niezwykle utalentowaną czarodziejką, dlatego gdy ktoś jej
podpadł, czekał go marny los. 
–Nie powiem. 
–Uczy Dolpha latać, żeby wysłać go na
poszukiwania Stanleya. 
Grundy aż wydął swoje malutkie usta. Ato
psotnica! Dolph, braciszek Ivy, miał trzy lata irównież
był czarodziejem, ajego talent polegał na tym, że wjednej
chwili potrafił wcielić się wpostać każdego żywego
stworzenia. Zpewnością potrafiłby zamienić się wptaka
ipolecieć, co niewątpliwie skończyłoby się nieszczęściem,
bo nawet gdyby się nie zgubił, to niechybnie pożarłby go jakiś
drapieżnik. Należało zatem temu zapobiec! 
Tylko że Grundy obiecał, że nic nie powie. Wcześniej
zdarzało mu się złamać dane słowo, ale teraz postanowił się
zmienić. Wiedział też, że gdyby naskarżył na Ivy, wpadłby
wtarapaty. Musiał znaleźć jakiś inny sposób, żeby ją
powstrzymać. 
Zabrał się do śniadania, lecz wciąż nie miał
pojęcia, jak rozwiązać ten problem. Zobaczył Ivy zmierzającą
do pokoju Dolpha iwiedział, że powinien zacząć działać,
jednocześnie nie wyjawiając tego, co wie. Tak więc udał, że wpadł
na nią przypadkiem na korytarzu. 
–Co tam szykujesz, dziecinko? 
–Idź sobie, ty mały węszący golemie –
odpowiedziała przyjaźnie. 
–Dobra, to pobawię się zDolphem.
–Ani mi się waż! – odpowiedziała
zniecierpliwiona. – Teraz ja się znim bawię.
–Razem możemy znim podokazywać – zaproponował
Grundy. Ztego nie miała jak się wykręcić, nie ujawniając swojej
tajemnicy. Wiedziała, że zbyt duża stanowczość wzbudziłaby
podejrzenia. 
Dolph siedział ubrany igotów do zabawy. Ze
swoimi brązowymi lokami iszerokim uśmiechem robił sympatyczne
wrażenie. 
–Patrzcie, jestem ptakiem! – zawołał
izaraz RZECZYWIŚCIE zamienił się wptaka, bardzo ładnego,
czerwono-zielonego. 
–Nie – wyszeptała Ivy, lecz Dolph już wracał do
swojej prawdziwej postaci zadowolony zwrażenia, jakie zrobił. 
–Czy teraz mogę polatać? – zapytał. 
–Apo co miałbyś latać? – zapytał niewinnie
Grundy. 
–On wcale tego nie chce – wtrąciła szybko
Ivy. 
Ale Dolph już zdążył odpowiedzieć. 
–Zamierzam złapać smoka! – oznajmił zdumą
chłopiec. 
–Mój brat tylko tak żartuje! – zawołała
Ivy. 
–To świetnie, Dolph – rzekł Grundy. –
Ajakiego smoka?
–Stanleya Parowego – odrzekł Dolph. – On się
zgubił. 
Grundy spojrzał na Ivy, udając zaskoczonego. 
–Oczym on mówi? Wiesz, że nie wolno mu samemu
wychodzić zzamku.
–Mówiłam ci, żebyś przestał węszyć! –
odpowiedziała rozwścieczona Ivy. – To nie twój interes! 
–Nie możesz tam wysłać Dolpha! Gdyby coś mu się
stało, twój ojciec wypytałby zamkowe mury, kto go wto wpakował,
awtedy twoja matka...
Ivy odruchowo zakryła swoje siedzenie dłońmi, bo
dobrze wiedziała, jaka część ciała najbardziej ucierpi na skutek
gniewu matki. 
–Przecież muszę uratować Stanleya! –
jęknęła. – To mój ulubiony smok!
–Przecież nikt nie wie, gdzie on jest! –
zauważył Grundy. – Ani nawet czy wogóle... – Szybko się
opamiętał, ponieważ uświadomił sobie, że to nierozsądnie wysuwać
tak straszne przypuszczenie wobecności Ivy. Stanley zniknął
przypadkowo dotknięty czarem wypędzenia potwora. Oczywiście nie
był bestią, tylko ulubieńcem Ivy, ale zaklęcie nie rozróżniało
rodzajów smoka. Ivy naturalnie męczyła Dobrego Czarodzieja, żeby jej
pomógł wodnalezieniu Stanleya, lecz wXancie żyło tyle smoków,
że zaklęcia Humfreya nie potrafiły wyłowić spośród nich tego
konkretnego. Tak przynajmniej twierdził Dobry Czarodziej. Humfrey,
chociaż młodszy niż kiedyś, pewnie nie odzyskał jeszcze wpełni
swoich magicznych sił, ale nie chciał się do tego przyznać. 
–Znajdę go jakoś – stwierdziła stanowczo
Ivy. – To mój smok. 
To prawda. Nikt nie zdołałby utrzymać przy sobie
smoka, gdyby ten tego nie chciał, aStanleya połączyła zIvy
prawdziwa przyjaźń. Dziewczynka traktowała potwora jak swojego kolegę
iulubione zwierzątko zarazem itym właśnie stał się on za sprawą
jej potężnej magii, działającej wtak subtelny sposób. Golem nie
wątpił, że Stanley wróciłby do niej, gdyby tylko mógł. Dlatego
fakt, że tak się nie stało, sugerował, że bestia nie żyje. 
Grundy znał Ivy na tyle dobrze, by wiedzieć, że
dziewczyna nie zrezygnuje zposzukiwań, imusiał to zaakceptować. Ale
wiedział też, że jeśli nikt jej tego nie wybije zgłowy,
prawdopodobnie ściągnie na siebie iswoją rodzinę dużo większe
cierpienia niż te spowodowane utratą jednego małego smoka – jak
choćby na skutek utraty braciszka. Ivy była nie tylko czarodziejką,
lecz także dzieckiem pozbawionym osądu dorosłych. 
Grundy nie mógł ani na nią naskarżyć, ani też
spokojnie patrzeć, jak wciela wżycie swój głupi plan. Co powinien
zrobić? 
Ioto przyszedł mu do głowy pewien sposób na
wybrnięcie ztej sytuacji – pozwalający jednocześnie zyskać
poważanie. 
–Ja ci go znajdę – powiedział. 
Ivy klasnęła wdłonie, tak jak to często robią
dziewczynki. 
–Naprawdę? Och, dziękuję ci, Grundy! Cofam
połowę złośliwych rzeczy, które otobie powiedziałam!
Połowę? No cóż, najwyraźniej nie powinien liczyć
na nic więcej, uznał więc, że lepszy rydz niż nic. 
–Ale gdy się zajmę poszukiwaniami smoka, tobie
nie wolno nic robić! – ostrzegł ją. – Bo mogłabyś wszystko
popsuć. 
–Och, dobrze, dobrze! – zgodziła się ochoczo. –
Będę czekała, aż go tu sprowadzisz. 
Wten sposób Grundy zobowiązał się zorganizować
wyprawę, która, jak podejrzewał, raczej nie miała szans zakończyć
się powodzeniem. Ale czy było inne wyjście? Ivy chciała odzyskać
Stanleya, on zaś pragnął zostać bohaterem. 
Grundy nie wiedział, od czego zacząć poszukiwania,
dlatego zrobił to, co każdy inny zrobiłby wtakiej sytuacji:
udał się po radę do Dobrego Czarodzieja. Poleciał na tezaurusie
podążającym akurat wtamtą stronę. Tezaurus to gatunek starożytnego
gada, który wciągu całego życia zgromadził ogromny zasób
słownictwa. Odbyli więc ciekawą rozmowę podczas podróży. Jednak
gad miał irytujący zwyczaj używania nie jednego słowa, lecz kilku
opodobnym znaczeniu. Na przykład, kiedy Grundy zapytał, dokąd leci,
ten machnął ogonem iodrzekł: 
–Udaję się, odlatuję, przenoszę się, wyruszam,
zmierzam, podróżuję do odległych, dalekich, oddalonych, odizolowanych
regionów, stref, obszarów, terytoriów, rejonów. 
Gdy dotarli do zamku Dobrego Czarodzieja, Grundy ochoczo
się pożegnał:
–Żegnaj, bywaj zdrów, do widzenia, nie będę za
tobą płakał. 
Ioto golem stanął przed siedzibą Humfreya. Za
każdym razem, gdy odwiedzał to miejsce, zamek inaczej się prezentował
zzewnątrz, za to prawie nie zmieniał się wśrodku. Tym razem
budowla wyglądała podejrzanie normalnie: fosa otaczała mury zszarego
kamienia, tu iówdzie sterczały wieżyczki, awszystko spowijała
aura obojętności wobec rzeczy zewnętrznych. Grundy wiedział,
że to iluzja; Humfrey był magiem informacji ichoć teraz bardzo
odmłodniał, to zwykle wiedział, co się dzieje poza murami jego
zamku. Nie lubił, żeby mu zawracać głowę błahostkami, dlatego
tworzył przeszkody utrudniające dostanie się do wnętrza, uważając,
że pokonają je jedynie ci, którzy przychodzą zwystarczająco
ważnymi problemami. 
Grundy potrzebował porady iwiedział, że musi się
dostać do zamku. Nie zdawał sobie jednak sprawy, zjakimi trudnościami
przyjdzie mu się zmierzyć. Postanowił ruszyć przed siebie irobić
to, co należy wdanej sytuacji. 
Podszedł do fosy. Woda falowała lekko ku
niemu. Oczywiście nie dało się przejść na drugą stronę, ponieważ
most zwodzony był podniesiony. No cóż, mógł przepłynąć na
przeciwległy brzeg. 
Przepłynąć? Najpierw trzeba wybadać, czym się
zajmują fosowe potwory!
–Hej, kinolu! – zawołał. Wzamkowych wodach
zwykle żyły jakieś węże, przewrażliwione na punkcie swojego
wyglądu. 
Cisza. Musi poradzić sobie winny sposób. 
–Powiedz, trawo – zwrócił się do bujnej
roślinności porastającej brzeg fosy. – Gdzie jest potwór?
–Ma wolne, szmaciany móżdżku – odrzekła
trawa. 
Odpowiedź zaskoczyła golema. 
–Na posterunku nie pozostała żadna bestia? Chcesz
powiedzieć, że mogę bezpiecznie przepłynąć na drugi brzeg? 
–Marne masz na to szanse, sznurkowy kolego –
odpowiedziała trawa. – Zostaniesz pożarty, zanim zrobisz pięć
ruchów. 
–Jak to, przecież potwór poszedł...?
Trawa zaszeleściła poruszona lekkim
wietrzykiem. 
–Rób, co chcesz, drewniana śnupo.
Grundy nie był przekonany. 
–Co mnie pożre, skoro wfosie nie ma żadnej
bestii? 
Trawa zafalowała zoburzenia, wyprowadzona
zrównowagi. 
–Sam się przekonaj, gliniana gębo. –
Najwyraźniej roślinność posiadała pewne pojęcie ojego pochodzeniu,
choć już nie wyglądał jak istota ze sznurka, szmaty, drewna czy
gliny. Nie podobało mu się zachowanie trawy, może dlatego że bardzo
przypominało jego własne. 
Coś było nie wporządku. Schylił się, by sprawdzić
palcem wodę, lecz zaraz cofnął dłoń, ponieważ zaniepokoił go
pełen wyczekiwania szelest roślinności. Po chwili zerwał jedno
źdźbło, wywołując gwałtowny protest wszystkiego, co porastało
brzeg, iwsadził je do wody. 
Po chwili trawa zamieniła się wmaź. Fosę
wypełniono kwasem!
Ato przeszkoda! Gdyby zdecydował się
popłynąć...! Znalazł nieduży patyk itakże wrzucił go do
fosy. Też się rozpuścił, ale wolniej, bo był martwy. Potem cisnął
kamyk, jednak ten pozostał nienaruszony. 
Teraz już wiedział, że kwas działa na to, co
żywe. Niestety, ON SAM również został ożywiony. Uznał, że powinien
posłużyć się łodzią, żeby ciecz nie wyżarła mu ciała. 
Przeszukał najbliższe otoczenie wnadziei, że
wypatrzy coś, co pozwoli mu przeprawić się na drugi brzeg. Oczywiście
niczego takiego nie znalazł. Za to usłyszał odgłosy strzelania
iodkrył krzew popcornu, który do niczego nie mógł mu się
przydać. Jednak zerwał kolbę, bo nigdy nic nie wiadomo. 
Apotem natrafił na ogromną muszlę ślimaka. Jej
mieszkaniec dawno już porzucił swój dom, który teraz mienił się
opalizująco. Tylko do czego można wykorzystać pustą muszlę? 
Nieoczekiwanie golemowi przyszło coś do
głowy. Chwycił znalezisko izaciągnął je na brzeg fosy. Nie było
to takie łatwe, ponieważ skorupa ważyła więcej niż on sam; uznał,
że dałby radę wcisnąć się do jej wnętrza! Być może właśnie
czegoś takiego potrzebował. 
Zsunął muszlę do fosy, ata zakołysała
się na cieczy zotworem zwróconym ku górze, ale się nie
roztopiła. Nacisnął skorupę, lecz miała wewnątrz więcej powietrza,
niż był wstanie go zniej wyprzeć; musiał tylko uważać,
żeby nie wepchnąć jej pod powierzchnię wody. Itak wyglądało to
nieźle! 
Grundy wyciągnął muszlę zpowrotem na
brzeg, po czym kolejny raz obszedł okolicę iprzyniósł kilka
długich gałązek. Umieścił je wskorupie, którą ponownie
zwodował. Następnie sam wsunął się do środka. Domek ślimaka
wytrzymał jego ciężar. Unosił się na wodzie! 
Sięgnął po jedną zgałązek iodepchnął
muszlę od brzegu. Kiedy usadowił się wygodnie, zaczął wiosłować
rozpłaszczoną gałązką. Miał swoją ślimakówkę! 
Dość szybko jego wiosło się rozpuściło, wtedy
wziął następną gałązkę. Musiał poruszać nią ostrożnie, żeby
się nie pochlapać kwasem. Płynął powoli, ale też fosa nie była
szeroka; uznał, że dotrze bezpiecznie do drugiego brzegu, jeśli nie
podda się panice. Żeby tylko nie pojawił się żaden potwór! 
Dopisywało mu szczęście. Bestie tak samo nie lubiły
kwasu jak żywe golemy. Wąż pancerny być może przeżyłby kąpiel
wtakiej substancji, choć nie wiadomo, czy zdołałby ochronić oczy
ipysk przed wyżarciem. 
Wreszcie Grundy dotarł na drugą stronę fosy
iwyszedł ostrożnie na brzeg. Jedną przeszkodę pokonał. 
Rozejrzał się izobaczył, że stoi na dość
wąskiej plaży między fosą amurem zamku. Rozciągała się
dookoła siedziby Dobrego Czarodzieja. Mur był gładki, zbudowany
zwypolerowanego kamienia; golem widział wnim swoje odbicie, ale
nigdzie nie dostrzegł najmniejszej szczeliny, wktórą mógłby
wsunąć choćby palec podczas wspinaczki. Uznał, że musi obejść
zamek, aż trafi na wejście. 
Ruszył plażą iniebawem natknął się na duże
zwierzę. Jednorożec! Niewiele ich żyło wXancie iwydawało
się, że wolą paść się na innych pastwiskach. Ten wyglądał
bardzo podejrzanie, miał skudloną rzepami grzywę ipokrzywiony
róg. Prychnął na widok golema ipogrzebał kopytem wziemi. 
–Cześć, wypaczony rożku – przywitał się
wcharakterystyczny dla siebie sposób Grundy, posługując się
końską mową. – Dlaczego nie wyczyścisz tego swojego cuchnącego
płaszczyka? 
–Zaraz wyczyszczę piasek tobą, TY skarlała plamko
– odpowiedział jednorożec, rozdrażniony nie wiadomo zjakiego
powodu. 
Ups, najwyraźniej była to kolejna przeszkoda. 
–Nie sądzę, żebyś zechciał pozwolić mi
przejść, tak bym mógł dostać się do zamku – rzekł Grundy. 
–Nie sądzę, żebyś zechciał się wykąpać
wfosie – odpowiedział jednorożec tym samym tonem. 
Grundy wykonał taki ruch, jakby zamierzał przebiec
pod zwierzęciem. Jednorożec nakierował na golema swój róg, dając
do zrozumienia, że może się nadziać. Było jasne, że tędy nie da
się przejść; stworzenie miało oto zadbać. 
Grundy się cofnął izaczął się zastanawiać. Jak
ominąć zwierzę, które nie chce do tego dopuścić? Musiał istnieć
jakiś sposób. 
Przyszedł mu do głowy pewien pomysł. Odwrócił się
iruszył przed siebie. Uznał, że jeśli obejdzie zamek zdrugiej
strony, to też dojdzie do wejścia. Stworzenie nie poszło za nim,
prawdopodobnie nie domyślając się, co zamierza golem. 
Grundy obszedł trzy czwarte zamku – isię
zatrzymał. Oto zobaczył przed sobą jednorożca, który stał odwrócony
wprzeciwną stronę niż wcześniej, zostrzegawczo opuszczonym
rogiem. Najwidoczniej minął wejście iwyszedł mu naprzeciw, żeby
itę drogę zablokować. Niegłupie zwierzę; wiedziało, że nie
powstrzyma golema, goniąc go wokół zamku. 
Może jednak udałoby się wjakiś sposób sprowokować
je do opuszczenia gardy. Albo tak je wkurzyć, żeby popełniło jakiś
błąd. Grundy posiadał wyjątkowy talent do znieważania innych,
kiedy tylko wysilił swój móżdżek. 
–Powiedz, kulawa chabeto, czy wystawili cię na
zewnątrz, żebyś nie zasmrodziła zamku od środka? 
–Nie, wystawili mnie tutaj, żebyś TY go nie
zasmrodził – odciął się jednorożec. 
Hm. Pokonanie zwierzęcia okazało się trudniejszym
wyzwaniem, niż golem sądził. Mimo to nie ustępował. 
–Aten róg to utknął ci wziemi, wjakiejś
dziurze? Żadne szanujące się stworzenie nie paradowałoby ztaką
pokrzywioną włócznią. 
–Aczy ty aby nie wpadłeś do kielicha fiołka
kurczliwego, pokurczu? – odpowiedział jednorożec. – Żaden
szanujący się karzeł nie paradowałby wtakim marnym ciele.
–Posłuchaj, ty skudlona grzywo, ja
jestem GOLEMEM! – zawołał Grundy. – IWYGLĄDAM TAK, JAK
POWINIENEM. 
–Wątpię. Twoje ciało nie zachowuje odpowiednich
proporcji do gęby. 
Grundy nabrał powietrza isię wyprężył, gotów
wyrzucić zsiebie strumień zniewag, lecz wtym samym momencie
uzmysłowił sobie, że jednorożec jest od niego lepszy wobrażaniu
innych. Zanosiło się na to, że golem zaraz wpadnie wszał!
Musiał wymyślić coś innego. No cóż, jak to mówią,
jeśli czegoś nie da się pokonać, trzeba się ztym pogodzić. 
–Czego byś najbardziej pragnął wcałym
Xancie? – zapytał. 
–Pozbyć się nieznośnych golemów, tak bym mógł
ponownie się zdrzemnąć.
–Apoza tym? – pytał dalej Grundy. 
Jednorożec zamyślił się na chwilę. 
–Czasem dopada mnie głód, ado posiłku jeszcze
daleko. Wtedy chętnie przekąsiłbym coś dobrego. 
To już wyglądało bardziej obiecująco. Tylko że
Grundy nie miał pojęcia, wjaki sposób zorganizować jednorożcowi
posiłek. 
–Jeśli wpuścisz mnie do zamku, to rozejrzę
się tam za dobrym siankiem czy czymś wtym rodzaju –
zaproponował. 
–Jeśli wpuszczę cię do zamku, to wygarbują mi
skórę, czy coś wtym rodzaju, zanim zdążę stamtąd wyjść –
odrzekł jednorożec. 
–To może spróbuję skombinować coś, nie wchodząc
do zamku – rzekł Grundy. 
–Chętnie się posilę – zgodził się
jednorożec. 
Ato już nie wyglądało zbyt obiecująco. Grundy
spojrzał na drugą stronę fosy, gdzie rosła soczysta trawa ibujne
krzewy. Zpewnością coś takiego zajęłoby jednorożca, ale zwierzak
nie mógł się przedostać na drugi brzeg, aGrundy wślimakówce
zdołałby przewieźć za jednym razem zaledwie kęs jedzenia. 
Zauważył wysoką, zieloną roślinę zkilkoma
wiechciami. Wydawało mu się, że skądś ją zna. Może jednak coś
zdziała!
–Coś ty za jedna? – zapytał wodpowiednim
języku. Oczywiście jednorożec nie zrozumiał ani słowa, dlatego nie
wiedział, co zamierza golem. 
–Jestem kukurydza – odpowiedziała zdumą
roślina. – Mam najlepszy popcorn na całym brzegu!
Grundy odwrócił się do jednorożca. 
–Pewnie nie lubisz popcornu, co? 
–Oczywiście, że nie lubię – odrzekło zwierzę,
śliniąc się obficie. 
Aha! Grundy dobrze to sobie zapamiętał. Jednorożce
przepadały za kukurydzą, ponieważ były wmagiczny sposób
przystosowane do jednorodnego pożywienia. 
Golem znowu spojrzał na roślinę. 
–Dla mnie nie prezentujesz się zbyt imponująco
– oświadczył. 
Kukurydza otrząsnęła się izmieniła kolor. 
–Jestem najbardziej wystrzałowa! – oznajmiła. –
Moje kolby eksplodują zwyjątkową mocą!
–Nieprawda! – odrzekł Grundy. – Pewnie tylko
skwierczą!
–Skwierczą! – oburzyła się rozjuszona roślina,
przybierając czerwoną barwę. – Zaraz wystrzelę tak mocno, że
pomyślisz, że coś wybuchło. 
Kolby rośliny tak się rozgrzały, że jej łodygi
zbrązowiały isię skurczyły, aliście się rozszczepiły. Kukurydza
zaczęła strzelać pod wpływem gorąca, najpierw było słychać
pojedyncze odgłosy, ale później rozbrzmiała cała kanonada, aż
rzeczywiście miało się wrażenie, że doszło do eksplozji. Popcornowe
pociski strzelały na wszystkie strony, część poleciała łukiem nad
fosą ispadła na zamkowy mur. 
–Popcorn! – zawołał jednorożec, zbierając
ochoczo ziarno. 
–Przecież ty tego nie lubisz – przypomniał mu
Grundy. 
–Zmywaj się stąd, golemie! – warknęło gniewnie
zwierzę. 
–Jak sobie życzysz. – Grundy wycofał się
powoli iruszył wstronę bramy, na co jednorożec nie zwrócił uwagi
zajęty smakowitą przekąską. Golem dotarł do wejścia iswobodnie
przez nie przeszedł. Wreszcie dostał się do środka zamku! 
–Sprytnie, mały kąsku – przywitał go warkliwy
głos. 
Zaskoczony Golem podniósł wzrok. Znalazł się na
średniej wielkości dziedzińcu zubitą ziemią, aprzed nim stał
mrówkolew. Potwór mógł go pożreć wjednej chwili, gdyby naszła
go taka ochota. 
–Chcę tylko wejść, żeby się spotkać zDobrym
Czarodziejem wważnej sprawie – powiedział nerwowo Grundy. 
–Rzeczywiście. – Mrówkolew ziewnął,
odsłaniając ogromne kocie zębiska. Bawił się zgolemem wkotka
imyszkę, wiedząc, że na swoich sześciu owadzich nogach zdoła go
dopaść wkażdej chwili. – Myślę, że nie jesteś zbyt mądry,
by zajmować jego czas. 
–Nieprawda! – zaperzył się Grundy. – Nie jestem
tylko wystarczająco duży, by pokonać wszystkie przeszkody. 
–Zawrzyjmy umowę – rzekł mrówkolew
iprzeciągnął się leniwie. – Udowodnij, że nie brakuje ci rozumu,
aprzepuszczę cię.
Bestia coś kombinowała. Ale golem zdał sobie
sprawę, że nie ma nic do stracenia, bo itak jego życie zależy od
mrówkolwa. 
–Ajak mam tego dokonać? 
–Rozegramy trzy partie gry wlinie ipola
– wyjaśnił potwór. – Jeśli zdołasz mnie pokonać, pozwolę
ci przejść. Jeśli nie, to cię skonsumuję. To chyba uczciwy
układ? 
Grundy przełknął ślinę. Nie do końca spodobały
mu się warunki umowy. 
–Ajeśli pojedynek zakończy się remisem? 
–Wtedy też cię puszczę. Potrafię okazać
wspaniałomyślność komuś, kto dorównuje mi intelektem. Żeby
ułatwić ci zadanie, zgodzę się nawet, aby pierwszy ruch należał
do ciebie wkażdej partii. 
Grundy wietrzył jakiś podstęp, jednak był świadomy
dwóch rzeczy: po pierwsze, wrzeczywistości nie miał wyboru, bo tylko
tą drogą mógł dostać się do Dobrego Czarodzieja, ipo drugie,
całkiem nieźle radził sobie wgrze wlinie ipola. Spodziewał
się wygranej. 
–Zgoda – powiedział. 
–Doskonale! – odrzekł ochoczo mrówkolew. 
Niespodziewanie wyskoczył wgórę iopadł na
wyprostowane nogi. Był całkiem masywnym stworzeniem, dlatego każda
zjego kończyn wbiła się wziemię. Potem wycofał się ostrożnie,
pozostawiając po sobie sześć równo odciśniętych śladów. Izaraz
znowu skoczył, lecz tym razem opadł trochę zboku. Jego trzy prawe
nogi wylądowały wśladach pozostawionych wcześniej przez trzy lewe
nogi, natomiast trzy lewe odcisnęły nowe ślady. 
Potwór ponownie wycofał się ostrożnie. Teraz na ziemi
powstała siatka złożona zdziewięciu wgnieceń, które tworzyły
duży kwadrat zjednym dołkiem wśrodku.
–Oto plansza – oznajmił. 
–Wystarczy tylko na cztery pola! – zaprotestował
Grundy. 
Mrówkolew wyciągnął przed siebie łapę ispojrzał
na nią znacząco. 
–Ico ztego? 
–Inic. – Golem powstrzymał się przed dalszymi
protestami. 
Wiedział, że drobna zwierzyna smakuje tak samo jak
gruby zwierz, amniejsza gra jest tak samo dobra jak większa, do tego
miał pierwszy ruch. Zrobił krok do przodu inakreślił stopą linię
łączącą wgniecenie wrogu kwadratu ztym wjego środku. 
Wodpowiedzi mrówkolew wydrapał swoją linię,
od środkowej kropki Grundy’ego do dołka wdrugim rogu. Jeden bok
figury był dopełniony. 
Golem narysował linię biegnącą zlewego kąta
kwadratu do kropki na środku jego boku ztej strony. Jego przeciwnik
nakreślił swoją, uzupełniając cały bok. Teraz Grundy narysował
linię wzdłuż boku znajdującego się najbliżej mrówkolwa, wtedy
potwór to również uzupełnił. Potem obaj wydrapali swoją linię na
czwartym boku. Powstało dużo kwadratowe pole – aGrundy zorientował
się, że ma kłopoty. 
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Mógł jedynie przeciągnąć linię ze środkowej
kropki do jednego zboków figury. To pozwoliłoby jego przeciwnikowi
zamknąć pole swoją linią, apotem wykorzystać dodatkowy ruch na
zakreślenie kolejnego pola, itak do końca. Grundy zgodził się na
wzięcie udziału wgrze, której nie mógł wygrać. 
–Wykonaj ruch albo się poddaj – ponaglił go
mrówkolew zsatysfakcją. 
Golem westchnął isię ruszył. Wtedy jego przeciwnik
postąpił tak, jak należało się spodziewać, izakreślił wszystkie
cztery pola, po czym zaznaczył każde znich zgrabną literą M. Grundy
przegrał zkretesem. 
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–Myślę, że wnastępnej partii pozwolę ci
wykonać pierwszy ruch – rzekł golem. 
–Wżadnym wypadku – odpowiedział stanowczo
mrówkolew. – Obiecałem, że dam ci tę przewagę wkażdej partii,
aja dotrzymuję słowa. 
–Ale... 
Potwór wyciągnął przed siebie drugą łapę
imusnął ją znaczącym spojrzeniem. Grundy musiał przystać na
propozycję przeciwnika. 
Jak powinien postąpić? Było jasne, że przewagę
ma drugi gracz, atakże to, że tenże zawodnik zamierza go
skonsumować! 
Iwtedy golem coś sobie przypomniał. Wstąpiła
wniego nadzieja! Wcześniej nie brał udziału wtak okrojonej wersji
gry, ale zasada pozostawała ta sama. Chodziło oto, że nie trzeba
zakreślać pola, jeśli nie chce się tego zrobić, oile jest się
wstanie wykonać inny ruch. To stwarzało wrażenie pogodzenia się
zprzegraną, dlatego rzadko stosowano tę taktykę, która jednak
miała swoje dobre strony. Grundy postanowił posłużyć się nią
teraz. 
Rozpoczęli drugą zwyznaczonych trzech
rozgrywek. Golem zaczął dokładnie tak samo jak wcześniej, także
mrówkolew powielał swoje wcześniejsze ruchy. Zapełnili dwa boki
zewnętrznego kwadratu. Iwtedy Grundy wykonał zaskakujący ruch:
przeciągnął linię do środka planszy. 
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Potwór otworzył szerzej oczy. 
–Wten sposób oddajesz jedno pole, choć nie jest
to na razie konieczne! – zaprotestował. 
–Reguły tego nie zabraniają, prawda?!
Bestia wzruszyła wszystkimi sześcioma
ramionami. 
–Reguły nie zabraniają wykonywania
głupich ruchów – przyznał mrówkolew, po czym zakreślił pole
inaznaczył je literą M. Następnie przeciągnął dodatkową linię
na przeciwległym boku kwadratu, by uniknąć sprezentowania golemowi
podobnego podarunku. Grundy zaznaczył ostatnie wolne miejsce. Teraz
całość wyglądała tak:
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Mrówkolew już miał nakreślić swoją linię, lecz
się powstrzymał. Zorientował się, że gdziekolwiek ją narysuje,
umożliwi Grundy’emu zamknięcie trzech kolejnych pól, co da golemowi
zwycięstwo. 
–Aniech cię! – zawołał. – Wmanewrowałeś
mnie! 
–Ja tylko gram tak, żeby wygrać – odpowiedział
niewinnie golem. 
Mrówkolew, zwyraźną niechęcią, przeciągnął
linię na boku zewnętrznego kwadratu, wtedy Grundy zamknął pozostałe
pola ioznaczył je literą G. 
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Teraz każdy znich miał po jednym
zwycięstwie. Mrówkolew wydawał się bardzo skupiony, gdy przystępował
do decydującej rozgrywki. Azaczęli ją tak samo jak poprzednie, lecz
gdy Grundy wykonał ruch oddający pole, mrówkolew nie skorzystał
zokazji ipociągnął linię wzdłuż brzegu zewnętrznego
kwadratu. Golem zaniepokoił się, czy taki obrót sprawy doprowadzi do
jego ponownego zwycięstwa.
Iwtedy dostrzegł dla siebie szansę. Przeciągnął
linię do środka isam zajął pierwsze pole, apotem, wykorzystując
dodatkowy ruch, wypełnił ostatnie zmożliwych wolnych miejsc. Teraz
nie miało znaczenia, który zgraczy zakreśli kolejne pole
iwykorzysta swoją dodatkową linię, ponieważ ta itak dawała
przewagę pierwszemu zgraczy. Teraz plansza wyglądała następująco:
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Mrówkolew długo się wnią wpatrywał. Wreszcie
przeciągnął swoją linię, aGrundy zamknął pozostałe trzy
pola. 
–Czegoś się dzisiaj nauczyłem – stwierdził
filozoficznie potwór. – Poznałem fortel zpoddanym polem, który
prowadzi do nieuchronnej katastrofy bez względu na to, czy się je
przyjmie, czy odrzuci. Gratuluję ci, golemie; pokazałeś, że jesteś
wystarczająco bystry, żeby dostać się do zamku. – Po tych słowach
mrówkolew usunął się na bok ipozwolił Grundy’emu pójść
dalej. 
Golem szedł na miękkich nogach. Oceniając sytuację
zperspektywy czasu, doszedł do wniosku, że Dobry Czarodziej
zpewnością wiedział, jak odwrócić bieg gry, tak by pozwolić mu
wykazać się pomysłowością. Ale jak blisko był porażki! 
Przeszedł przez kolejną bramę, aza nią ujrzał
Gorgonę zwoalką na twarzy.
–Co cię zatrzymało, Grundy? – zapytała
zatroskana. 
Golemowi zabrakło sił, aby rzucić jakąś ciętą
ripostę. 
–Chcę tylko spotkać się zDobrym
Czarodziejem.
–Ależ oczywiście. Tylko uważaj, nie jest dziś
wnajlepszym humorze.
Wprowadziła go do gabinetu męża. Humfrey, usadowiony
na wysokim stołku, studiował wielką księgę. Tego właśnie należało
się spodziewać. Teraz liczył sobie jakieś dwanaście lat na skutek
przedawkowania eliksiru młodości przed pięciu laty. 
–Czarodzieju, potrzebuję rady... – zaczął
Grundy.
–Odejdź – mruknął Humfrey. 
–Chciałem tylko...
–Rok służby ito awansem.
Oczywiście była to standardowa procedura, lecz Grundy
wciąż był poruszony doświadczeniem zmrówkolwem, dlatego jego
zwyczajowy sposób wysławiania się wziął górę. 
–Posłuchaj, ty odmłodzony dziwolągu! Okazałeś
się skończonym idiotą, skoro przez pięć lat nie wpadłeś na coś tak
oczywistego! Możesz być wkażdym wieku, wkażdej chwili. Potrafię
ci przywrócić sto lat życia jednym zdaniem. Wtedy ty będziesz mi
winien sto odpowiedzi! 
Teraz Dobry Czarodziej skupił na nim uwagę. 
–Udowodnij to. 
–Wystarczy, że zamoczysz kawałek drewna odwrotnego
wnaczyniu zeliksirem młodości. Wtedy...
–...zamieni się weliksir starości! –
dokończył zdumiony Humfrey. – Ach, dlaczego JA otym nie
pomyślałem?
–Bo jesteś...
–Słyszałem. Dobrze, golemie, zasłużyłeś na
odpowiedź. Zadaj pytanie. 
–Udzielisz mi wszystkich odpowiedzi, jakich
zażądam! – zawołał Grundy. 
–Nie. Pomogłeś mi wjednej sprawię, którą
mogę obrócić na swoją korzyść. Nie ma znaczenia, ile lat będę
ztego korzystał; liczy się TWÓJ rok. Pytaj. 
Grundy uzmysłowił sobie, że Dobry Czarodziej, podobnie
jak mrówkolew, nie jest skłonny do kompromisów. Ale przynajmniej on
osiągnął to, czego chciał. 
–Jak mam odnaleźć iuratować Stanleya
Parowego?
–Oho! Azatem działasz wtej sprawie! –
Humfrey zerknął na stronicę otwartej księgi. – Tu jest napisane,
że musisz pojechać na potworze spod łóżka do Wieży zKości
Słoniowej. 
–Chcesz powiedzieć, że miałeś ją otwartą na
tej stronie przez cały czas? – warknął nieuprzejmie Grundy. 
–Czy to twoje kolejne pytanie? 
Grundy zacisnął zęby. Humfrey nigdy nie dawał
NICZEGO za darmo, oile jego gościem nie był inny czarodziej. 
–Powiedz mi przynajmniej, gdzie znajduje się ta
Wieża zKości Słoniowej!
–Chcesz zaliczyć swoją służbę przed czy po
udzieleniu ci odpowiedzi? 
–Ty gnomski sknero! – wycedził Grundy. –
Dopiero co przywróciłem ci twój prawdziwy wiek!
Humfrey uśmiechnął się kwaśno. 
–Acoś ty ostatnio dla mnie zrobił,
golemie? 
Grundy wypadł zpokoju, na co Dobry Czarodziej ledwo
zwrócił uwagę, pochłonięty lekturą. 

Rozdział 2  
   
  Chrapek


Grundy wrócił do zamku Roogna bardzo
skwaszony. Poniewczasie uświadomił sobie, że Dobry Czarodziej
nie powiedział mu nawet, czy Stanley Parowy jest wWieży zKości
Słoniowej, polecił mu jedynie, żeby udał się tam na potworze. Któż
mógł przewidzieć, jakie komplikacje ztego wynikną? Humfrey nie
dał jednak do zrozumienia, że cała wyprawa poszukiwawcza nie ma
sensu. Pewnie nie wiedział sam, czy smok żyje, iuznał, że Grundy
powinien to sprawdzić. 
Przede wszystkim musiał wyjaśnić wszystko
Ivy. Podejrzewał, że nie będzie to łatwe – isię nie
mylił. 
–Chcesz zabrać Chrapka?! – oburzyła się. –
To MÓJ potwór! 
–Przecież ty go tylko ignorujesz albo się znim
droczysz – zauważył Grundy. 
–To nie ma nic do rzeczy – odpowiedziała,
przyjmując pozę małej damy. – Jego miejsce jest pod moim łóżkiem,
tam itylko tam. 
–No tak, ale Dobry Czarodziej powiedział, że muszę
pojechać na potworze spod łóżka do Wieży zKości Słoniowej,
aChrapek jest jedynym potworem, jakiego znam na tyle dobrze, by go
oto poprosić. 
–Do Wieży zKości Słoniowej? – zapytała
Ivy iod razu nastąpiła wniej przemiana. – To tam mieszka
Roszpunka!
Grundy nie pomyślał otym wcześniej. Roszpunka była
przyjaciółką Ivy po kalamburze, która przysyłała jej pudła pełne
zagadek, Ivy zaś obdarowywała ją lichym przyziemskim badziewiem. Grundy
zawsze był zdania, że to Ivy odnosi większą korzyść ztej
wymiany, idziwił się, dlaczego Roszpunka na to przystaje. Tylko co
ta istota mogła mieć wspólnego zzaginionym smokiem? Zpewnością
powiadomiłaby Ivy, gdyby Stanley pojawił się wjej okolicy! 
Ostatecznie uznał, że nie ma co poruszać tej sprawy
wrozmowie zIvy, bo nic dobrego ztego nie wyniknie. 
–Chcesz odzyskać Stanleya czy nie? – burknął
Grundy. 
–Och, phi! – prychnęła. – Idź izrób,
co należy. Lecz jeśli coś się stanie Chrapkowi, to nigdy ci tego
nie wybaczę! 
Tak więc Grundy udał się do Chrapka, potwora spod
łóżka. Było to interesujące stworzenie, ponieważ widziały je
tylko dzieci iłatwowierni ludzie, natomiast normalni dorośli nawet
wnie nie wierzyli. Ponieważ Grundy był mały, nie miał problemu
zzobaczeniem potwora – iztego samego powodu zawsze pozostawał
poza jego zasięgiem. Teraz podchodził ztrwogą do legowiska
Chrapka.
–Chrapku! – zawołał zbezpiecznej
odległości. 
Coś drgnęło wmroku pod łóżkiem. 
–Chrapku, wiem, że mnie rozumiesz! – krzyknął
golem. –  Mówię twoim językiem. Wyjdź do mnie; potrzebuję twojej
pomocy! 
Zgłębokiego cienia wysunęła się wielka włochata
łapa, jakby szukała czegoś, co da się pochwycić. Oczywiście
był to naturalny odruch tego stworzenia: łapanie dzieci za kostki
nóg. Niektóre złośliwe maluchy zwieszały stopy złóżka ipo
chwili podrywały je do góry, zanim potwór zdążył je chwycić,
ale większość reagowała strachem. 
–Posłuchaj, Chrapku, wyruszam na wyprawę
poszukiwawczą. Potrzebuję twojej pomocy. 
Wreszcie potwór przemówił:
–Dlaczego miałbym ci pomagać? 
–Ponieważ Dobry Czarodziej powiedział, że muszę
pojechać na tobie do Wieży zKości Słoniowej, żeby uratować
Stanleya. 
Chrapek zastanawiał się jakiś czas. 
–To cię będzie kosztować, golemie. 
Grundy westchnął. Należało się tego
spodziewać. 
–Ile? 
–Chcę romansu. 
–Co? 
–Już osiem lat siedzę pod tym łóżkiem,
próbując złapać Ivy za kostkę ichowając się przed jej
matką. Dzień wdzień to samo. Wżyciu chyba chodzi ocoś
więcej! 
–Przecież taka jest twoja rola! – rzekł
Grundy. – Chwytanie dzieci za kostki ichowanie się przed
rodzicami. 
–Wtakim razie dlaczego miałbym ci pomóc? 
Trzeba przyznać mu rację. Bez wątpienia życie
takiego potwora sprowadzało się do czegoś więcej niż tylko łapanie
dzieciaków za kostki. 
–Hm, aco rozumiesz przez romans? 
–Nie wiem. Ale przekonam się, gdy tego
doświadczę. 
–Dlaczego nie wypełzniesz spod łóżka inie
poszukasz sobie towarzyszki i...? 
–To nie tak. Żaden łóżkowy potwór nie dzieli
znikim swojego terytorium. Muszę znaleźć kogoś, kto nie jest
związany zjednym miejscem. 
–Gdzie kogoś takiego szukać? 
Ogromna włochata łapa machnęła lekceważąco. 
–Nie mam pojęcia. Muszę chyba udać się
wpodróż. 
–Właśnie planuję coś takiego – rzekł
Grundy. – Jeśli zostaniesz moim rumakiem, to przemierzysz kawał
Xanthu. 
–Brzmi nieźle – przyznał Chrapek. – Zgadzam
się... ale będę ci towarzyszył tylko do czasu, aż znajdę swoją
wybrankę. 
Grundy uzmysłowił sobie, że wten sposób mógłby
utknąć wjakimś odległym miejscu, na przykład gdzieś wśrodku
Krainy Niezdecydowanego Potwora. Jednak lepszy rydz niż nic. 
–Zgoda. Ruszajmy od razu. Wyłaź stamtąd. 
–Nic ztego – odrzekł Chrapek. 
–Przecież powiedziałeś, że...
–...zostanę twoim wierzchowcem, anie że zrobię
coś niemożliwego. Nie wyjdę spod łóżka przed nocą!
–Aja planowałem podróżować wciągu
dnia! 
–Nie ze mną! Światło od razu by mnie
zniszczyło. Jak myślisz, dlaczego my, potwory, nie włazimy NIGDY
na łóżko, żeby łapać dzieciaki za nogi? Mieszkamy zawsze
wnajgłębszym cieniu. – Chrapek zamyślił się na chwilę. –
Aszkoda. Bo tam wyżej jest owiele więcej niż tylko kostki. 
–Dlaczego nie wyjdziesz na górę inie chwycisz
jakiegoś malucha przy zapalonym świetle? 
Potwór rozłożył bezradnie ręce. 
–To jest wbrew zasadom. Muszą istnieć jakieś
ograniczenia, bo inaczej potwory opanowałyby świat izepchnęły
dzieciaki pod łóżka. Nie wolno nam zwracać na siebie uwagi kogoś,
kogo nie jesteśmy wstanie złapać przy zapalonym świetle. 
–Ale możesz wychodzić spod łóżka
wnocy? 
–Owszem, oile nikogo nie nękam. 
–Rozumiem. Dlaczego więc do tej pory nie udałeś
się pod osłoną ciemności na poszukiwanie romansu na własną
rękę? 
–Sam bym się nie odważył! Agdyby
niespodziewanie uwięziło mnie światło inie zdołałbym wrócić
przed świtem? 
–Aco się stanie, gdy zostaniesz złapany zdala
od swojego łóżka? 
–Czeka mnie zagłada! – odpowiedział Chrapek
przejęty iprzerażony. 
–Wtakim razie wjaki sposób miałbyś zostać
moim wierzchowcem izawieźć mnie na najdalsze rubieże Xanthu
wposzukiwaniu romansu? 
–Nie pomyślałem otym – odrzekł
potwór. 
Skonsternowany Grundy wrócił do Ivy iwyjaśnił jej,
wczym problem. 
–Musi istnieć jakiś sposób – zakończył – bo
inaczej Dobry Czarodziej nie powiedziałby mi, żebym to zrobił. 
–Zapytam Hugona – rzekła Ivy. Wyglądało na to,
że pogodziła się zutratą swojego potwora na jakiś czas. Grundy
podejrzewał, że tak naprawdę małe dziewczynki wcale nie lubią, gdy
coś łapie je za kostki, kiedy kładą się spać, bez względu na to,
co mówią. – Chodź. 
Udali się do magicznego lustra iIvy przywołała
Hugona, syna Dobrego Czarodzieja. Chłopiec wyrósł na dość
przystojnego trzynastolatka. Wysłuchał, co Ivy ma mu do powiedzenia,
iponaglony przez nią podsunął rozwiązanie:
–Po prostu niech zabierze mebel ze sobą. 
Ivy odwróciła się do Grundy’ego.
–Widzisz? Łatwizna. Po prostu zabierz... –
Urwała, gdy sobie coś uświadomiła. – Hej, przecież to MOJE
łóżko! 
–Wszyscy musimy się poświęcić – odrzekł golem,
powstrzymując bezczelny uśmiech. 
Tymczasem Ivy zaskoczyła go kolejną zmianą
postawy. 
–Och, itak już mi się znudziło! Możesz je
sobie zabrać. Prześpię się na poduszkach. Są wygodniejsze. 
Grundy wto wątpił, ale uznał, że nie powinien
się sprzeczać. Miał nadzieję, że Ivy nie pożałuje swojej
decyzji. 
Wrócił do Chrapka. 
–Ipo problemie – oznajmił. – Po prostu
weźmiemy ze sobą łóżko. 
–Jak? – zapytał potwór. 
Dobre pytanie! Bo przecież skoro potwór miał
zostać jego wierzchowcem, to nie mógł jednocześnie nieść łóżka,
zakładając, że wogóle uda mu się wyruszyć wdrogę. Tymczasem
Ivy już zajęła się czymś innym, aGrundy wiedział, że on nie
zdoła nakłonić Hugona do udzielenia mu odpowiedzi, tak jak to robi
Ivy, choćby dlatego, że chłopak na co dzień wydawał się dość
głupi. Wiedział, że sam musi coś wymyślić. 
–Chyba trzeba postarać się opomoc – stwierdził
ostatecznie. Sprawa stawała się coraz bardziej skomplikowana! 
–Daj znać, jak ją zdobędziesz – odrzekł
Chrapek. – Aja tymczasem się zdrzemnę. – Po chwili zmroku
dobiegło chrapanie. 
Grundy zaczął się przechadzać po zamku Roogna,
starając się zdecydować, do kogo się zwrócić. Potrzebował
kogoś dużego isilnego, aby dał radę ponieść mebel, ijeszcze
wystarczająco głupiego, żeby nie zadawał pytań. Najlepszy wydawał
się ogr Chrupek. Tylko że on się ożenił, ajego żona Tandy
owinęła go sobie wokół palca. 
No cóż, przydałby się ktoś nie tyle głupi, co
mało ważny. Ktoś, kto nie ma nic lepszego do roboty, niż nieść
łóżko podczas wyprawy. Gdzie znaleźć takiego pomocnika? 
Inagle go olśniło. Znał odpowiednią osobę!
Wiedziony tą myślą udał się do Binka, drugiego
dziadka Ivy. Bink prawie nie uczestniczył wzamkowych działaniach, do
tego każdego miesiąca, kiedy jego żona Cameleon stawała się mądra
ibrzydka, wybierał się na wycieczkę po Xancie. Może zgodziłby
się ponieść łóżko?
–Dlaczego nie? – odpowiedział przyjaźnie
Bink. Teraz stuknęła mu sześćdziesiątka, mniej więcej, ale
wciąż był krzepkim mężczyzną. – Tylko że nawet nieduży mebel
szybko stanie się ciężki; poproszę opomoc mojego przyjaciela
Chestera. 
–Nie wiem, czy to nie za dużo ceregieli – rzekł
Grundy. – Myślałem raczej ocichej wyprawie poszukiwawczej. 
Bink spojrzał na golema isię uśmiechnął. 
–Oile znam moją wnuczkę, to coś knuje, ioile
znam ciebie, to próbujesz jej to wybić zgłowy – ale nie wolno ci
puścić pary zust. 
–Coś wtym rodzaju – przyznał speszony
Grundy. 
–Wtakim razie nic nie powiemy. Nikt nie będzie
za nami tęsknił. 
–Dziękuję za wyrozumiałość, panie – rzekł
golem. Może nie dawało się tego poznać po Binku, ale kiedyś
zasiadał na tronie Xanthu, co oznaczało, że jest pełnej krwi
czarodziejem. Grundy’emu wydawało się, że kiedyś wiedział więcej
na ten temat, ale tak jakby trochę zapomniał. 
–Dawno już obaj zChesterem nie przeżyliśmy
prawdziwej przygody – rzekł dziadek Ivy. 
Bink iChester zjawili się wzamku Roogna wieczorem
tego samego dnia. 
–Nasze żony nie wydają się zachwycone tym
pomysłem – wyznał Bink. – Puściły nas, ale tylko na dwa
tygodnie. Ato oznacza, że możemy podróżować tydzień wjedną
stronę itydzień zpowrotem. Myślisz, że zdołasz odnaleźć smoka
przez ten czas? 
–Liczę na to – odrzekł golem. Nie wiedział,
jak długo potrwa podróż do Wieży zKości Słoniowej, szczególnie
że nie miał pojęcia, gdzie ona się znajduje. – Rozumiecie, nie
brałem do tej pory udziału w wyprawach poszukiwawczych. 
–No cóż, bierzmy się do roboty – rzekł
Bink. Wziął ze sobą zwój mocnej liny. Chester został na zewnątrz,
aon, zgolemem na ramieniu, udał się na górę. 
Grundy spodziewał się, że wkażdej chwili może
ktoś się napatoczyć izacząć wypytywać, co robią. Najbardziej
obawiał się matki Ivy, Irene, która miała niezwykle wyostrzony słuch,
ado tego odznaczała się wyjątkowym wścibstwem. Ale na szczęście
nikt się nie pojawił idotarli do pokoju Ivy niezauważeni przez
nikogo. 
Oczywiście dziewczynka nie spała, choć była
wkoszuli nocnej. Niemal pofrunęła wramiona Binka. 
–Uuu, dziadek, co za niespodzianka! –
zawołała. – Ukradniesz mi teraz moje łóżko? 
–Tak właśnie zrobię, kochanie – przyznał
Bink. Powoli zaczął otwierać największe okno wkomnacie, po czym
przywiązał linę do łóżka ije podniósł. 
Chrapek prysnął wbok zaskoczony. 
–Nie tak szybko, potworze! – powiedział
Grundy izsunął się na dół. – Zostałeś moim wierzchowcem,
pamiętasz?
Wpokoju panował mrok, tak więc wrzeczywistości
golem nie widział Chrapka, lecz wydawało się, że bestia składa
się zpięciu lub sześciu włochatych ramion idłoni, izniczego
więcej. Grundy wgramolił się na nią trochę nieśmiało iusadowił
się całkiem wygodnie wmiejscu łączenia kończyn. Chrapek nie
należał do wielkich stworzeń, ponieważ musiał się zmieścić
pod łóżkiem, ale nadawał się wsam raz na wierzchowca dla
golema. 
Bink wysunął łóżko za okno izaczął je opuszczać
na linie. Kołysało się iuderzało okamienny mur, czyniąc straszny
hałas, lecz iwtedy nikt nie zwrócił na nich uwagi. Co za wyjątkowe
szczęście! 
Kiedy mebel został opuszczony zrumorem na mur,
chwycił je wswoje mocarne ramiona Chester iułożył sobie na
grzbiecie. Wcześniej przygotowali odpowiednią uprząż, tak by mógł
wieźć łóżko, nie angażując rąk; dla centaura nie był to wielki
ciężar. 
Pożegnali się zIvy, która wydawała się ogromnie
podekscytowana ich sekretną wyprawą iprawdopodobnie trochę zazdrosna,
że wniej nie uczestniczy, lecz dobrze wiedziała, tak samo jak ioni,
że matka nie pozwoliłaby jej wziąć udziału wczymś takim. Chociaż
cel był szczytny: uratowanie Stanleya Parowego. 
Bink igolem zeszli na dół iwydostali się
na zewnątrz, wciąż nie czyniąc zamieszania, gdzie dołączyli do
Chestera. Potem cicho przeszli przez most zwodzony iruszyli wstronę
głównego sadu. Drzewa zaszeleściły gałęziami ze zdziwienia, ale
się nie wtrącały. 
Poszli wmilczeniu wciemność. Grundy niewiele
widział, wprzeciwieństwie do Chrapka. Wkońcu potwór był
stworzeniem ciemności. Golem zaczął doceniać swego wierzchowca, choć
wciąż trawiła go niepewność, czy rada Dobrego Czarodzieja okaże
się dobra na dłuższą metę. Nadal nie wiedział, gdzie znajduje się
Wieża zKości Słoniowej. 
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